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Jed n a  z nayuźytecznieyszych kom edyi Bohom olca iest ta , gdzie rzecz 

o przym owkach; mówię z nayuźytecznieyszych, bo ta przesadzona de

likatność szczególnym sposobem nam iest w łaściw y, i w tak ią wyso

kim stopniu posiadam y, iź zapewne w  t ey mierze m am y pierwszeń

stwo. Gniewał się w  ogrodzie będąc q>v w yśm iany zbyt uraźliwy Je

gom ość, iź ktoś pierwey. sp.ayzrzał na niego*, a po tym  na szpalery, 

a to dla tego iak się sam p rzyznał, iź właśnie pod owemi szpalerami 

ktoś go b y ł kiedyś zn iew ażył, a może i za to , iź zbyt uraźliwym  bę
dąc wszystko do siebie stosował, i  m niem ał, iź iemu przymawiaią. 

G odny b y ł wys7yrlypnia i śmieiemy się ztpgo co się iemu głupie marzy
ło , a niepostrzegam y, iź on nam przy mawia.

W  ustawiczney wrzawie miast wielkich iedna przywara drugą 

g łu s zy , i każdą biorąc w  szczególności dobrze ich dla takowego zgieł- 

ku: rozeznać niemożna. N aylepiey się głupstwo wydaie wk uc i e ,  albo 

ialt teraz pospolicie m ówią na parafii. T a m to  siedlisko pokolenia na

śladow ców , ci to są złych oryginałów  mieyskich ladaiakie k op ie , gd y 

niem aiący szczęścia b yd ź na wielkim s wiecie eh w y  taią od chwytaią- 

cych , czym  b y  się w  ścisłych swoich obrębach popisać mogli.

T o n  grzeczny znamienitego pókiedzełaia zawisł poczęści i zasa

dzonym, ieśt na żartach, ale źe na dowcipne ludzie tylko rozumni a 
rozsądni zd obyć się m ogą, uczciwe posiedzenia zachowuią wdzięk po

wieści rozum no-zabaw nych i le tk o-rażących , a choć i dość dotkliwie 

nie kiedy rażą, tak umieią kryć i łagodzić iad żąd ła , iź się nie każdy 

dom yślić może do czego rzecz zmierza.
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N ie chwaty ia zdrożnego nałogu; "każde obrażenie choćby nay- 

lekszym b y ło , złe iest z istoty swoiey., , a zatym nie powinno b y 'm ie ć  

mieysca w  posiedzenia, ale kiedy złego zupełnie wykorzenić niemożna, 

starać się przynaym niey należy zmnieyszać go ile możności; i czyni j  

to ludzie cnotliwi i żartobliwi razem , prawdziwa albowiem cnota nie 

iest nieprzyiąęiołkjj wesołości*- • r

Ci którzy ton grzeczny ch cj p rz e ijć , rozum ieij, iż raz wraz 

żartow ać, a zatym przym awiać drugim należy; a że pospolicie niema- 

i j  tey  delikatney czułości , która w  okolicznościach podobnych konie

cznie potrzebna, zamiast letkiego uięcia albo sżczyp ij, albo b iij;  zgo

ła  za każdym  ich niezgrabnego uięcia wzruszeniem i ból się czuie i zna

ki zostaij. Niechże ci Jchmościowie i te Jeymoście wiedz j  o ty m , iż 

co inszego iest żartow ać, a co inszego u w ło czy ć , iż żartować tak iak 

się należy w iadom y tylko rzeczy i rostropny m oże, obm awiać zaś lada 
głupi potrafi. W ied ząc zaa tikow y różnit-tg, iaxcv-h się w ięc każdy i ka

żda nad so b j zastanowi i dawszy czas uw adze, osjdzi się, do którego 

z tych dwóch cechów  czy głupich czyli rozsądnych należy.

Z e  wszech miar rodzay obm ow cow  zdrożny iest, p rzyk ry, nu

d n y, szkodliw y, ale też z drugiey strony n ie .sprzykrzysz ego nudniey- 

szego w  posiedzeniu znaleść niemożna nad ty c h , którzy wszystko do 

siebie stosuijc w  ustawicznym sam ochcjc s j  nieszczęściu, gd ym n ię- 

m a ij, iż oni s j  iedynym  celem obm ow y a zatym mniemanych^przyT 

m ów ek, gdziekolwiek się znaychiij. K ażdy k jt  u nich szpaterem, a 

każda osoba na szpaler wskazuje. Stan osob takowych godzien polito

w ania, ale i. w zgardy, -a’ że ten rodzay ludzi uporny i zacięty w  mnie

maniu sw oim , lubo w jtp ię , iżbym  z nich krórego nawrocie zd ołał, 

odważam się jednakim  p rzeło żyć, iak sarni pospolicie b y w a ijp rzy czy 

ny nieznośney męczarni swoiey.
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Uczucie krzyw dy w  naturze iest każdego człowieka, i lubo zemsta 

niegodziwa, obrona należyta; gdy w iec obrażony-daie czuć i poznać 

obrażającemu krzyw dę swoią, a zatym broni się i oczyszcza, czyni to 

co pow inien, zwłaszcza gdy się w  granicach rostropney skromności za- 

chow uie; ale ten który bez żadney przyczyn y daney, sam sobie urazę 

rości i stwarza i na tey p łochey zasadzie do obrony, usprawiedliwienia 

a nawet i do zemsty się zabiera, niegodzien bydź w  uczciwym  posie

dzeniu. Raz poznany z tą przywarą nayzaraźliwszey chorobie równą 
cierpianym, bydź nie powinien.

Z bytniey  czułości źrźódłem pospolicie byw a "nadto wielkie o so

bie rozumienie, na tey zasadzie spoczywa uraźliwy , duma w ięc rodzi 

czułość, a ta-niespokoyność, podeyźrzenie, i boiaźń ustawiczną.

Ktokolw iek przesadzą w  własnym  szacunku sam się w  sobie za

sklepia, i ndkształt ow ey pięrwiastkowey o którey m ówią filozofy, m ocy 
przyrodzenia, zdaie się m ieć przym iot wszystko ciągnący do siebie, 

żtąd pochodzi, iż w  tym  wszystkim co go otacza, nie pozor iistn o ść, 

lecz zam iary, w zględ y, stosunki ku sobie zmierzaiące iak nayściśley 
Uważa i roztrząsa, można wtęć m ó w ić, iż człowiek takowy w  tym 

Wszystkim, eo koło niego, siebie tylko samego w idzi, do siebie mowi i 

z sobą działa. U m ysł iego sobą zaięty nic oboiętnego w idzieć niemo- 

źe ; zrobiwszy albowiem siebie samego iedynym  celem , w  ustawi

cznym  ie^t ku sobie zwrocie cudzey nagany lub uw ielbienia, a że te 

rzadko się słyszeć daią, zwłaszcza niebędącym  na wysokich stopniach, 

prześw iadczony, iż w iego  przytomności o nim tylko a nie o żadney in- 

ney rzeczy m o w ie  m ożna, stwarza sobie iak ow  Donkis-zot z m łynów  

wietrznych sto-ręczne O lbrzym y , i z niemi walczy. Jest w ięc na usta- 

w nym  podsłuchu, a co tylko postrzeże albo zda mu się, iż postrzega, 

stawia to przed sw oy sąd, a tam razem oskarżyciel, świadek* i sędzia,
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poty rzecz trzyma w  ścisłym  roztiząśnieniu, poki-iey nie naciągnie na

to, co sam sobie utworzył.

Zapalona imaginacya płodzi chim ery, przywidzenia, tłum acze

nia'opaczne, słuch niepraw y, niechże iakieźkolwiek podobieństwo do 

przym ow ki podobne ow ym  Bohomolca szpalerom znaydzie, natych

miast wzburza się w  nim popędliw ość, a gdy przytom nych uszanowa

n ie , mieysca niesposobność, boiaźń nakoniec oznaczyć iey niedożwa- 

laią, następuie troskliwość, niespokoyność, chęć zemsty tym  dotkliwsza, 

ile źe iey w ynurzyć niemożna. N ią zaięty szuka sposobności, iżby te

mu o którym  sądzi, iż p rzym ow ił, toż samo od d ał, a chcąc tym  spo

sobem  ochronić się od mniemanych istotne na siebie przym owki ściągaj 

wzbudzaiąc w  tych, którzy głupstwo iego postrzegaią, chęć aby go ura

zić. Z tąd  pochodzi wspor wzaiem nych przycinków , wspor trzy maią- 

cy  i zaczepnych i zaczepionych w ustaw ićzney niespokoyności i trwodze.1

B y ły  takowe czasy, iź i mieysca bożey chwale poświęcone sta~? 

w ały  się zamiast nauki zgorszeniem. Rozżarzona zapałem m niey ro- 

stropnym żarliwość przechodziła granice powagi i skromności zbudowa

nia i tak dokładnie umiała bydź obraźaiącą, iż tylko iey na obiawieniu 

osob naganionych mianuiąc ie , zbywało. A le  iuź ten sposob wsła

wienia się niegodziwego prawie zupełnie ustał i może się tylko niekiedy 

w  zakątach przydarza.

K to większy w inow ayca, czy ten co przym awia * czyli ten co 

z lada czego przym owki rości? Zagadnienie takowe łatw ą ma odpo

wiedź. Przy m ów ić można niew iedząc, z] prędkości, z uniesienia się 

żyw ą  im aginącyą, z nieuw agi, z zapomnienia, nakoniec iniebaczności 

na słuchaczów. Naganna iest zbyteczna ży w o ść , prędkość, zapo

m nienie, niebaczność, ale w  takowey winie gruntu zaiadłości niemasz; 

lecz nadawać iadow itość, gdzie iey n ie b y ło , oburzać sig ząlada fra
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szkę, brać chęć do zemsty z płochego w yrazu, wszystko to oznacza albo 

. złość w ew nętrzną, albo w  ostatnim stopniu źle utaioną wyniosłość.

Zn iżyłem  pioro ku ohydzeniu tak podłego bezprawia przez 

wzgląd nie dla w ystępnych, bo go- niegodni, ale dla tych którzy maią 

nieszczęście z niemi obcować. W zgarda powszechna niechay będzie 

iak byd ź powinna uraźliwych w łaściwym  podziałem , i powinnością 

iest wszystkich bacznych a poczciw ych ludzi oczyszczać z takowego 

gadu dom y swoie. N iech i nieznośni w  sposobie myślenia swoiego lu

dzie równych sobie szukaią, iezli czuią smak w  iadzie, niech się z po
dobne mi sobie gryzą, a drugich niezarazaią.

A l l e g o r y a .  .4
Wszędzie się znaydzie rozum, byle tylko szukać,

A  nawet i Jegomość kiedy zacznie fukać,

X Jpymość, gdy rozprawia,
I  nasz xiądz, gdy przymawia,

Maią go podostatkiem, i zwięźle i w iele,

Ja koi się to wydało w przewodnią niedziele;
Gadał xiądz o Adam ie,

I  o bramie,

I  o iabłku, i o drzewiej 

I  o wężu, i o Ewie. . . ;

Po kazaniu do karczmy rzecz się wytoczyła*

Pan W oyt co to ma rozum i nauki siła,

A  wiecie co xiądz prawił ? rzekł całey gromadzie 

Oto u nas są sady, a drzewa są w sadzie,

A  na drzewach są iabłka w wielkiey obfitości.
Adam  P an , Ewa Jeymość; a wąż Fodstarości.
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L i z v tn a c h*/

A 7-7, P o w i e ś ć  £ M o n t e s q u i o u .

Z w yciężyw szy Persów chciał Alexander, aby b y ł uznany sy

nem Jowisza. Sarkali na to M acedonow ie, iż się zdał w stydzić oyca 

swego Filipa, w ięcey iednak to ich obchodziło, gdy w idzieli, iz per

ską . o dzież przyodział, i przeiał sposob życia zw yciężonego narodu, 

mieli w ięc to sobie za złe , iż tyle zdziałali dla K róla, który niemi 

gard zić ,poczynał. Czułość takowa była  pow szechny, ale żaden z 

nich nieośmielał żal w yiaw ić i obwieścić go przed Alexandrem.

Baw ił się w  ow czas na dworze Kalisten Filozof, ten gdy czasu 

iednego wchodząc na p ałac, greckim zwyczaiem Alexanclra pozdro

w ił, rzekł ten z poruszeniem; czemu mi czczi Bożey nie oddaiesz? Pa

nie, izekł na to K alisten , iesteś rządcy dwóch narodów , ieden z da
wna do iarzma przyw ykły, /.wyCię/.ohy teraz, trwa w  sw oiey podło

ści; w olny drugi przedtym  ieszcze nim ci dał nieprzyiacioły zw ycię

ż y ć ,  po zwycięstw ie sw obody swoiey niestracił. Greczyn iestem, a 

to nazwisko takeś wzniósł i w sław ił, iż ktoby go spodlił, tobieby sa

memu krzyw dę uczynił.
Jak cnoty tak i występki Alexandra nieznały granic, w  zapal- 

czywości b y ł niepoham owanym , i ta go niekiedy czyniła bezwzglę

dnym  i  okrutnym. Kazał natychmiast oprawcom uciąć nogi, uszy 

i nos oberznąć Kali stenowi, i w  tym  stanie na wzor dzikiego zwierza 

w  klatce zamknąć i w ieść za woyskiem.

Byłem  iego przyiacielem , za namową albowiem i przykładem  

tego prawego męża iąłem się cnoty, Szedłem  w ięc do niego i zbli

żyw szy się ku klatce, w  ktorey zamknięty siedział rzekłem: pozdra

wiam cię cn otliw y, a nieszczęśliwy Kalistenie, nad którym pastwią



ślę przeto, iześ sam z całego woyska śmiał się prawym  mężem oka

zać. Lizym achu! (odpow iedział) gdy iestem w tey porze, która mę

stwa i wspaniałości um ysłu w yciąga, iestem w  stanie właściwym  spo

sobowi myślenia moiego. G dyb y mnie Bogowie w pieszczotach ro- 

skoszy trzym ać byli chcieli, nadaremnie m iałbym  wspaniałą duszę. 

■Korzystać z tego co zm ysły daią, gd yb y b y ło  celem człow ieka, B o

gowie doskonalsze w  nim nad swoy zamiar w ydaliby dzieło. N ie przeto 

ia tak m ów ię, iżbym  b y ł nieczułym , gdyś przyszedł uradowało się ser

ce moie z mężnego twoiego postępku, ale zaklinam cię na m iłość 

B ogow , zaprzestań mnie odwiedzać; niech ia sam z przeciwnym  lo

sem w alczę, niechciey byd ź dla mnie okrutnym , iżbyś go twoim 

nieszczęściem powiększył. Co dzień będę ciebie odwiedzał (rze

k łe m ,) gd yb y  cię cnotliwi opuścili rozum iałby Alexander, iż iesteś 

w inow aycą; m oże on się i zw ać i byd ź w  innych rzeczach wszystko- 

m ogącym , ale nicdokaże tego, iżbym la dla boiaźni opuścił przyja

ciela.
G dym  potym  przyszedł do niego, rzekł: S ł u c h a y  c o c  p o -

-w iem , B o g o w i e  r a c z y l i  m n i e  p o c i e s z y ć  i o d t ą d  c z u i e ,  i ż  
o k r o p n o ś ć  s t a n u  m o i e g o  z m n i e y s z o n a  iest .  W i d z i a ł e m  

-we ś n i e  R z ą d c ę  B o g o w ,  s t a ł e ś  p r z y  n i m  w  k o r o n i e ,  m a 

j ą c  b e r ł o  w  r ę k u ,  w s k a z a ł  na  c i ę  i r z e k ł  d o  m n i e :  t e n  

. b ę d z i e ,  s z c z ę ś c i a  t w o i e g o  s p r a w c ą .  W z r u s z o n y  t a k o 

w y m  w i d o k i e m  p o r w a ł e m  s i ę  z e  s nu  i w z n i ó s ł s z y  d o  

n i e b a  r ę c e ,  k t ó r e  m i  z o s t a w i o n o ,  z a w o ł a ł e m :  J o w i s z u !  

i e z l i  L i z y n i a c h  m a  b y d ź  k r ó l e m  n i e c h  z n i m  p a n u i e  

s p r a w i e d l i w o ś ć .  B ę d z i e s z  k r ó l e m  L i z y m a c h u ;  w i e r z  

m i ł e m u  B o g o m ,  b o  c i e r p i  d l a  c n o t y .

D ow iedział się Alexander o tym , iżem ia Kalistena odw iedzał, 

i oawszy się uwieść niepoham ow anej ząpalczywości sw oiey, gdym
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zaw ołany stanął przed n im , rzekł: walcz ze lw y  kiedy cl miło z dźi- 

kiemi zwierzęty przestawać. W y ro k  ten nie b y ł zaraz d opełn iony, 

dniem w ięc przedtym , nim hvy na mnie puszczać m iano, w  te słowa 

pisałem do Kalistena: K o ń c z ę  ż y c i e ,  n a d z i e i e  p r z y s z ł e g o

w z n i e s i e n i a  s p e ł z ł y ,  t e g o  m i  t y l k o  ż a l ,  i ź  d o l e g l i w o 

ś c i o m  t w o i m  u l g i  d a ć  n i e  m o g ę .  Prexaspes, podktorego strażą 

zostawałem , takową mi przyniósł odpowiedź. L i z y m a c h u !  N i e b a  

p r z e z n a c z y ł y  t o b i e  p a n o w a n i e ,  A l e x a n d e r  w z i ą ś ć  c i  

ż y c i a  n i e z d o ł a .  N i e  i e s t  w  m o c y  l u d z k i e y  s p r z e c i w i ć  

s i ę  w y r o k o m  B o ż y m .  O dpow iedź takowa wzm ogła m nie, w ie

d ząc, iź ręka Boża i w  szczęściu i w  złym  razić prawego człowieka 

w spiera, postanowiłem u siebie, stawiony gdy będę lw u na pożar

cie , mężnie się bronić. Przyszedł dzień, lucj. niezliczony miał byd ź 

świadkiem trw ogi, lub nieustraszenia m oiego; pokonałem lwa. W z ię 

ła  rozżarzenie i wzniosła się na takowy widok zawarta w  wielkim 

um yśle Alexandra w spaniałość, podał mi rękę i rzekł: L i z y m a c h u !  

w r a c a m  c i  m o i ą  p r z y i a ź ń ,  t w o i e y  mi  n i e  b r o ń .  Z a p a l -  

c z y w o ś ć  m o i a  p r z y w i o d ł a  c i ę  d o  t a k i e g o  c z y n u ,  na i a -  

k i m A l e x a n d r o w i  z b y w a .  O bdarzył mnie zatym łaskami i w zglę

d y , poki ż y ł ścisłey przyiaini iego doznaw ałem , a gd y życia doko

n a ł, m y namiestnicy iego , podzieliliśm y m iędzy siebie państwa, ia 

m a m A zyą  w  dzierżeniu moim. Teraz więc gdy wszystko m am , po

trzebą iest moią Kalisten. T w arz' iego w ypogodzona nadgrodą dla 

m n ie, bo w idzę z n ie y , iźem nie zb łą d ził, zmarszczenie każe b yd ź 

lepszym. Szczęśliwy iestem , iź czuią szczęście poddani m o i, on 
gzczęśliwszy, iź tę szczęśliwość i w  nich i w e mnie zdziałał,
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